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SIEDEM KRZESEŁ



Siedem krzeseł
Dziwny n ap ad

Rozmowa, która tutaj przytoczymy niewiele 
ma wspólnego z opowiedzianymi poniżej przygoda- 
mi, ale posłuży nam ona jako wstęp.

Harry Dickson i Tom Wills spędzili kilka dni 
wakacyj w Alwich, uroczym miasteczku, położo-< 
mym u źródeł Tamizy, w części najbardziej lesistej

Dzień zapowiadał się upalnie i już od rana pa­
rasole słoneczne na tarasie kawiarni przy głów- 
toym rynku były otwarte, aby dać gościom moż­
ność odpoczynku w cieniu. Detektywi zasiedli 
przy marmurowym stoliku i popijali mrożoną lemo­
niadę, gdy podszedł do nich burmistrz miasteczka.

— Ciągle jeszcze podoba się panom Alwich? 
*— zaczął rozmowę.

— Tak Mr. Shaw, i byłoby niewdzięcznością 
uważać inaczej! — odparł Harry Dickson. — Zda­
je mi się, że jest to najspokojniejsza miejscowość 
taa świecie!

Tom Wills skrzywił się nieznacznie. Nie byl 
stworzony do spokojnego życia i w duchu twier­
dził, że bezczynność właściwie nuży go.

Mr. Shaw uśmiechnął się przebiegle:
— A jednak w Alwich trochę się zmieni, oczy­

wiście, nie w sposób gwałtowny. Jutro bowiem za­
czyna się jarmańk, który trwa pięć dni i jest dosyć 
zabawny. Spójrzcie, oto przybywają już pierwsi 
kramarze!

Mały wóz, zaprzężony w gniadego konia, wy­
jeżdżał zwolna z bocznej uliczki i zatrzymał się na 
placu.

Na jednej ze ścian wozu widniał wielki napis: 
„Cyrk meksykański Gomeza! Wielkie atrakcje!*4

Prawie jednocześnie dwa wózki, podobne do 
pierwszego przybyły na plac i zatrzymały się obok. 
Ki!lku ludzi w jaskrawych strojach wysiadło z wo­
zu; natyęhmiast zaczęli oni wbijać maszt, służący 
do rozbicia namiotu cyrku.

Jedyny policiaht w Alwich wyrósł nagle, jak' 
z pod ziemi i zbliżył się do nich z godnością.

Szef zespołu podał mu dokumenty, które poli­
cjant zaczął oglądać nieufnie, po czym oddał, po­
trząsając głową.

— Nie w  porządku!
Przybysze zaprotestowali I głośne ich krzyki

dochodziły aż do tarasu, gdzie siedzieli detektywi 
i Mr. Shaw.

Policjant jednak w dalszym ciągu czynił gesty, 
odmowne, gdy nagle spostrzegłszy swego zwierzch' 
nika,, burmistrza, podbiegł doń szybko.

— I cóż, Weeny, co tam nie jest w porządku?. 
— spytał Mr. Shaw.

— Posiadają nieodpowiednie dokumenty, Sir.
— Aha, a czego tam brak?
— Są to dokumenty dla czterech mężczyzn 

1 dwóch kobiet, a trupa składa się z pięciu męż­
czyzn i dwóch kobiet.

— To może nie jest takie ważne — rzekł ła­
godząco burmistrz, — sprowadź tu szefa trupy.

— Sanor! — skarżył się szef. — Ten policjant 
chce mnie pozbawić zarobków a podczas jarmar­
ku chce pozbawić także obywateli tego miasta naj­
bardziej sensacyjnych atrakcyj!

— Panie Gomez — rzekł surowo Weeny —1 
ten pan nie nazywa się Senor, lecz Shaw i jest bur­
mistrzem naszego miasta, proszę o tym tiie zapo­
minać.

Gomez z szacunkiem zdjął sombrero:
— Co panu zarzucają, panie Gomez? — spyta? 

burmistrz.
— Zmianę, którą przeprowadziłem w moim 

zespole. Przyjeżdżam z Londynu, z jarmarku w. 
Bermondsey, gdzie moja trupa odniosła niebywar 
ły  sukces. Tam pozhałem artystę, mego rodaka. 
Nazywa się oo Juarez i jest najlepszym strzelcem 
świata. Zaangażowałem go do mego zespołu, oto 
on. —

Piękny mężczyzna, którego wytworny kostium 
meksykański odróżniał się od łachmanów jego to­
warzyszy, stał cały czas na uboczu i obojętnie pa^ 
lił papierosa.

— Poproście go tutaj — rzekł Mr. Shaw.
Gomez gwizdnął na palcach i Juarez zbliży?

się dumnym krokiem.
Harry Dickson przyglądał mu się z upodoba­

niem: była to twarz młoda i śmiała, opałom i oko­
lona ciemnymi faworytami. Harry Dickson za­

uważył, że oczy jego były niebieskie ,a nie cza rad 
jak u jego współplemieóców.

Hiszpan skłonił się grzecznie, jednak bez prze* 
*ady i  rzekł doskonałą angielszczyzną:



— Nazwisko moje brzmi Juarez, Juan Juarez. 
Papiery moje nie odpowiadają całkowicie przepi­
som o pobycie cudzoziemców, lecz wyjaśnienie jest 
zupełnie proste. Występowałem w cyrku Beysa, 
który spłonął w Londynie przed dwoma tygodnia­
mi. Część moich dokumentów spaliła się wraz z 
papierami cyrku, a ja zaniedbałem starania o ich 
kopie, formalności bowiem były tak długie i nudne, 
że straciłem cierpliwość. Byłoby mi bardzo przy­
kro gdyby Gomez miał z tej przyczyny jakieś trud­
ności.

— No — odpowiedział Mr. Shaw — to nic 
strasznego, zastajecie tutaj tylko pięć dni! W pań­
skim interesie jednak leży, aby jak najprędzej do­
prowadzić to do porządku, bo nie zawsze znajdzie­
cie burmistrza tak pobłażliwego, jak ja. Dowidze­
nia, Senor Juarez!

Cudzoziemiec ukłonił się i odszedł.
— Piękny mężczyzna — rzekt Barry Dickson.
— Jego dumńa mina podobała mi się, myślę, 

że to była właściwa przyczyna mojej pobłażliwo­
ści — odparł _Mr. Shaw. — Jest on dumny, a ludzie 
to widzą i szanują. Niech pan spojrzy, wszyscy 
pracują, aby ustawić namiot, a on stoi na uboczu 
i przygiąda się. Może jeszcze lemcniady?

Tak przeszedł ranek.
Po obiedzie detektywi postanowili odbyć spa­

cer po okolicy.
Źródła Tamizy są malownicze i obfitują w miej­

sca trochę dzikie. Harry Dickson i Tom Wills szli 
przed siebie bez określonego celu. Zagłębiali się 
w gęstwinie, wybierając mało uczęszczane ścieżki 
i ukwiecone polanki. ■ : j

Ciszę przerwał nagie krzyk i rozpaczliwe wo­
łanie:

— Na pomoc! Na pomoc! Morderca!!
— Idziemy na prawo! — rozkazał Harry Dick­

son.
Tom wyjął rewolwer i pobiegł na przełaj przez 

gęstwinę, narażając na szwank swoje białe flane­
lowe ubranie. Mistrz podążał za nim.

Stopniowo gęstwilna przerzedzała się i po chwili 
Tom Wills dotarł do polany. Usłyszał odgłosy ude­
rzeń, jęki i skargi.

— Ręce do góry, bo strzelam! — zawołał i je­
dnocześnie zdumiał się. — Aaa, stara znajomość!

Mężczyzna podnosił się na jego rozkaz: był to 
Juarez.

Miał on na sobie swój jaskrawy strój meksy­
kański, a na głowie jasno-czerwoną przepaskę. Obok 
w odległości kilku metrów leżała strzelba. Nie 
c z y n i ł  on najmniejszej próby ucieczki, patrząc spo­
kojnie na dwóch mężczyzn i odwrócił się z pogar­
dą od swojej ofiary. Był to mężczyzna około pięć­
dziesiątki, czerstwy i rumiany. Na twarzy jego 
malowało się przerażenie, oddychał z trudinością, 
i nie czynił żadnego ruchu, aby się podnieść.

— Juarez! — zawołał Harry Dickson — pod­
daj się!

— Zbędne słowa, Sir, i tak to zrobię — odparł 
uprzejmie Meksykanin.

— Tomie, uważaj na niego — rozkazał Harry 
Dickson — nachylając się nad zemdlonym mężczy­
zną. — Do licha! Jeszcze chwila, a byłoby po nim, 
byłby zupełnie zaduszony!

— Tak, S:r! — odparł chłodno cudzoziemiec.
— Dlaczego to uczyniłeś? — spytał Harry 

Dickson- — Aby go okraść?
Ciemny rumieniec pokryj policzki więźnia:
— Okraść? Ja.„ Jego okraść?. J e g o ? _ ^  

rzekł szyderczo.

— Jeżeli nie, to czemu na niego napadłeś?
Juarez wzruszył lekceważąco ramionami:
— Jestem waszym więźniem i możecie mnisi 

zaaresztować, ale nie mam więcej nic do powie* 
'dzenia.

— Czy zna pan tego człowieka?
i— Oczywiście. Jego nazwisko brzmi Fage.
— Czy mieszka on w Alwich?
*— Nie. Jego dom znajduje się w dolanie, za 

wzgórzem. Mieszka sam.
— Pan, zdaje się, zna dobrze okolicę! — rzeki 

z  przekąsem Tom Wills.
— Nie, panie, ale znam jego i to mi wystarczy.
Mężczyzna nie tracił ani na chwilę spokoju.
— Pan nosił ze sobą strzelbę? — zapytał Harry 

Dickson.
— Z przyzwyczajenia; nigdy bez niej nie wy- 

chodzę.
— Ale to jest zabronione!
— Wiem o tym... więc może mnie pan areszto­

wać, powiedziałem to już panu.
Harry Dickson nie mógł jednak oprzeć się od­

ruchowej sympatii do tego dziwnego człowieka.
— Nie możemy zostawić go tutaj — rzekł, 

wskazując na nieprzytomnego wieśniaka, leżącego 
na ziemi. — Wezmę go na ręce, a ty Tomie, za­
bierz strzelbę i prowadź więźnia przed sobą.

Zaledwie wyszli z polany — znaleźli się na wą­
skiej ścieżce, prowadzącej do niewielkiego, białego 
domku. Słońce już zachodziło, gdy orszak doszedł 
do domku.

— Nie ma tam nikogo, gdyż on mieszka sam, 
a klucz znajdziecie, przypuszczam, w jego kieszeni 
*— rzekł Juarez.

Miał rację. Gdy Harry Dickson otworzył 
drzwi — znalazł się w niewielkim hallu, z które­
go wchodziło się do kuchenki.

Detektyw rozglądał się po pokoju, patrząc, 
gdzieby złożyć swój ciężar, gdy ujrzał nagle rząd 
krzeseł, wyglądających dość niezwykle. Były 
one niskie i szerokie, masywnie zbudowane z czar­
nego drzewa, wszystkie jednakowe; wyglądały, 
jak podnóżki, przerobione na fotele.

Dickson naliczył ich siedem, ustawionych rzę­
dem przy ścianie. Posadził nieprzytomnego męż­
czyznę na jednym z nich i w tej chwili otworzył on 
oczy.

— Boli mnie, ach, jak mnie boli! — jęknął, pod­
nosząc ręce do gardła; nagle zorientował się, gdzie 
się znajduje i szybko zerwał się:

— Nie tutaj! Nie na krześle!
W  tym momencie ujrzał dwóch nieznajomych 

mężczyzn i Meksykanina, który udawał, że na nie­
go nie patrzy.

Twarz jego pokryła się śmiertelną bladością.
— Nie czyńcie mi nic złego szepnął błagalnie 

*— dam wam pieniądze, ja...
— Przepraszam pana — rzekł Harry Dickson 

1— pan jest w błędzie... Uratowaliśmy pana z rąk 
tego, oto, człowieka, w chwili, gdy sprawa zaczęła 
przybierać dla palna zły obrót. Jest pan bezpiecz­
ny, a jego zaaresztujemy.

— Aresztować? — wyjąkał Fage. — Czy je­
steście z policji?

— Mniej więcej!
— Nie — krzyknął nagle — puśćcie go wolno, 

ja nie wnoszę skargi. Nie macie do niego żadnego 
prawa, jeżeli ja go nie oskarżam! Słyszycie? Ja

‘ anam prawo!
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‘— Jakto? — odparł H arry Dickson — pan jest 
nierozsądny. Ten człowiek byłby pana zabił, dla­
czego więc chce go pan oszczędzić?

Ale Fage wpadał w ©oraz większą furię:
— Ja znam prawo! To tylko mnie dotyczy! 

Puśćcie go, ja go nie oskarżam! Pow tarzam  wam, 
że znam prawo! Wynoście się stąd!

Detektyw  spostrzegł dziwny uśmiech, który 
przem knął po dumnej tw arzy więźnia.

— Dobrze — rzekł — jest pan wolny, Juarez, 
ale niech to się więcej nie powtórzy!

— Żądam zupełnej dyskrecji o tym, co się sta­
ło! — zaw ołał Mr. Fage. — W  przeciwnym wypad­
ku będę wiedział, gdzie się poskarżyć, bądźcie pe-; 
wni!

Niemal siłą wyrzucił ich za drzwi.
— Oddaj mu strzelbę, Tomie — rozkazał H arry 

Dickson.
Juarez podziękował skinieniem głowy i oddalił 

się szybkim krokiem, wyprzedzając obu detekty­
wów, którzy weszli na ścieżkę. Nagle odwrócił 
się gwałtownie:

— Sir — zapytał Dicksona — czy mogę poznać 
pańskie nazwisko?

— Po co? — rzekł sucho detektyw.
— Abym mógł pewnego dnia okazać panu mo­

ją wdzięczność.
— To zbyteczne, spraw a jest skończona
— Może ona nie być skończona dla pana...
■— Dlaczegóż to?
— Z powodu tego łajdaka, k tóry  mieszka w tym 

osamotnionym domku, a głównie z powodu tego, co 
pain tam widział.

— Cóż takiego niezwykłego widziałem?
— Siedem krzeseł, Sir.
— Nazwisko moje brzmi H arry Dickson — po­

wiedział detektyw  po chwili namysłu.
Meksykanin długo przyglądał mu się, błysk ra­

dości czaił się w jego dziwnych, niebieskich oczach.
— Niech pan pamięta o siedmiu małych krze­

słach, S ir — rzekł cicho, po czym oddalił się i znikł, 
nie zatrzmując się więcej.

Wills  p r ó b u j e  s a m o d z ie ln o ś c i
W ieczorem Mr. Shaw zaprosił H arry Dickso- 

ńa ł jego ucznia na kolację. Detektywi nie mówili 
nic o popołudniowym zdarzeniu, tym niemniej, 
Dioksanowi udało się zręcznie sprowadzić rozmo­
wę na temat zagadkowego Mr. Fage‘a.

— Zrobiliśmy piękny spacer dzisiaj po obie- 
'dzie i naw et trochę zbłądziliśmy. W  pewnej chwili, 
o zmierzchu, doszliśmy do opuszczonej, bujnej łąki. 
Ku naszemu wielkiemu zdumieniu ujrzeliśmy tam 
domek o bardzo miłym wyglądzie. W  nadziei, źe 
nam wskażą drogę, zapukaliśmy do drzwi, ale nikt 
nam nie otworzył. Zresztą jakoś poradziliśmy so­
bie sami.

— Niebieska łąka — rzekł Mr. Shaw — jak ją 
nazywają. A co do tego domu, nie dziwi mnie w ca­
le że wam nikt nie otworzył. Jest on prawie zaw ­
sze pusty.

— To szkoda, gdyż jest bardzo ładny.
— No, tak — zawahał się Mr. Shaw — ale trze­

ba być człowiekiem, pozbawionym rozumu, aby 
mieszkać na takim pustkowiu!

— A któż tam mieszka?
— Właścicielem tego domu jest niejaki Mr. Fa­

ge. zdaje się. prawnik. Na szczęście, jako admini­
strator, nie mam z nim do czynienia.

Zadowolony, że znalazł tem at rozmowy, Mł  
Shaw ciągnął dalej:

— Raz tylko miałem z nim do czynienia jako. 
burmistrz. Chodziło o jakieś tereny -miejskie, na 
które trochę w kraczał jego ogródek. Posłałem  do 
jego miejsca zamieszkania list przez W ceny‘ego, 
gdyż był on w tedy tutaj nieobecny. Stawił się na 
moje wezwanie po dwóch tygodniach i był niebar- 
dzo grzeczny. Ponieważ miał on protekcję bardzo' 
w pływowego członka parlamefntu, ułatwiłem  mu 
wszystkie formalności i byłem zadowolony, że nie 
muszę mieć z nim więcej do czynienia. Poza tym 
nie mam z nim żadnych kłopotów: nigdy nie przy­
chodzi do miasteczka. Czy jedzie do Londynu, czy, 
też pow raca do domu, zawsze jeździ na rowerze 
drogą wzdłuż Tamizy.

Mr. Shaw spojrzał na zegar ścienny w jadalni:.
— Jarm ark rozpoczyna się oficjalnie dzisiaj 

wieczorem; co powiedzieliby panowie, gdybym 
was zaprosił na przedstawienie do cyrku Gomeza?.

— Doskonale — zgodził się H arry Dickson.
Cyrk Gomeza był bardzo dobrze zorganizowa­

ny: na arenie, oświetlonej -naftowymi pochodniami 
klowni zapowiadali cuda:

— Akrobatka Linda na trapezie — linoskoczek 
Orthez, światowa sław a — Pedro le Rocher, siłacz 
nad siłacze. — Zam askowany strzelec.

— Aha — rzekł Mr. Shaw — ujrzym y naszego 
przyjaciela z przedpołudnia.

H arry Dickson ścisnął lekko ramię swego ucz­
nia i uśmiechnął się.

Przedstaw ienie było nienajgorsze, a że publi­
czność też nie była zbyt wybredna, przeto numery 
były  rzęsiście oklaskiwane.

Zapowiedziano wreszcie występ „Zamaskowa­
nego strzelca“.

Ustawiono tarczę i artysta  wszedł na arenę. 
Nie nosił już swego barwnego stroju, lecz czarny 
długi płaszcz, twarz jego zaś zakryta była maską. 
Mistrzowsko trafiał do tarcz, do kul, rzucanych w, 
powietrze, do ptaków, aż w końcu przed tarczą sta­
nęła młoda artystka z papierosem w ustach i dała 
publiczności do zrozumienia, że strzelec zgasi go 
jednym strzałem.

Strzelec Ukłbnił się publiczności i wziął nową 
strzelbę: była to piękna broń, połyskująca w świe­
tle pochodni. Długo celował, podczas gdy widzo­
wie czekali w napięciu. W reszcie padł strzał.

Był to odgłos głuchy i dziwny, papieros pozo­
stał nietknięty w ustach artystki, Strzelca zaś oto­
czyły kłęby dymu. Stał on przez chwilę bez ruchu, 
po czym z rozdzierającym jękiem pad'ł na ziemię

— Co się stało? — zawołał Mr. Shaw.
— Strzelba wybuchła! — krzyknął detektyw  

-— ten biedak mógł to przypłacić życiem! Chodź­
my do niego.

W stał i poęiągnął za sobą Toma i burm istrza w: 
kierunku kurtyny, za którą wyniesiono nieszczę­
snego artystę.

Zastali go leżącego bez ruchu, otoczonego po­
zostałymi członkami zespołu.

— Prędko! W ody i bandaże! — nozkazal de­
tektyw  widząc okrwawioną twarz.

H arry  Dickson obmył w prawną ręką czoło i po­
liczki ratoneigo.

— On w yzdrowieje szybko — rzekł — dzięki 
szczęśliwemu przypadkowi oczy nie zostały usz­
kodzone i tylko odłamki metalu poraniły mu tw arz. 
Ale cóż to— To przecież nie jest Senor Juarez!—
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Gamez zbliżył się ! zaczął mu tłumaczyć:
— Juarez opuścił nas niespodzianie dzisiaj wie- 

CzHwem — rzekł — a wobec tego, że numer był już 
zapowiedziany, zastąpił go Orthez, także doskona­
ły  Strzelec

— Proszę pokazać mi strzelbę — rzekł H arry 
IMckson.

Obejrzał roztrzaskaną broń i dał znak ucznio- 
SSri —

Jest tak, jak myślałem — powiedział — łuta 
została zapchana tłustą szmatą, kaw ał żelaza w 
zamku dokonał reszty.

Zwrócił się do Gooneza:
— Czy ktoś obcy miał dostęp do cyrku od cza­

su zniknięcia Juareza?
— Nie, Senor, ale gdy spożyliśmy kolację 

wspólnie w głównym wozie, spostrzegliśmy że 
płócienna ściaina jednego z namiotów jest przecięta.

— Gdzie leży zwykle broń?
— W  moim wozie, ale przed przedstawieniem 

znajdowała się w schowku przy arenie.
— Pójdę zobaczyć...
Była to mała komóńka, służąca niewątpliwie za 

przechowalnię broni. H arry Dickson obejrzał pod­
łogę, pokrytą częściowo dywanikiem. Podniósł 
z hiego kilka grudek ziemi.

— Z niebieskiej łąki, Tomie — rzekł — z pięk­
nej, niebieskiej łąki.

— Może ona pochodzić z obuwia Juareza, któ­
ry  był tam, jak i my.

— Oczywiście, tylko, że Juarez nosił wysokie 
buty z miękkiej skóry, a te grudki ziemi noszą śla­
d y  bardzo charakterystyczne dla obuwia cykli­
sty.

— Fage jeździ na rowerze — szepnął Tom — 
.wiemy to od burmistrza.

— Tego musimy jednak dowieść.
— Czy zawiadomimy o tym burm istrza?
— Niech to pozostanie między nami, Tomie. 

Nie trzeba zakłócać spokoju tego poczciwego czło­
wieka. W ystarczym y sobie sami do śledztwa, któ­
re chciałbym przeprowadzić w tajemnicy. Co my­
ślisz o nocnej wyprawie?

— Na niebieską łąkę? — zawołał radośnie Tom 
•— cudownie! Bezczynność zaczynała już mnie 
męczyć.

Pomimo przykrego incydentu, przedstawienie 
zakończyło się pomyślnie- H arry Dickson i Tom 
Wills przyjęli jeszcze zaproszenie Mr. Shawa na 
kilka kieliszków koniaku i dopiero po północy de­
tektywi ruszyli przez uśpione ulice miasteczka-

Po godzinnym marszu ukazał się wreszcie za 
niebieską łąką skraw ek białego muru.

— Samotny dom! — szepnął Tom Wills.
W  bladym świet'e księżyca dom ten nie miał 

już tego uroku, jak za dnia; w ydaw ał się niski, skur­
czony. jak zwierzę, gotowe do skoku na każdego, 
kto usiłowałby się zbliżyć.

Okiennice były  zamknięte i wewnątrz pano­
wała cisza. H arry Dickson zbliżył się do drzwi.

— Oczywiście — mruknął detektyw i nagle 
pociągnął nosem powietrze.

— 1 to także!
Następnie bez wahania w yw ażył zamek. 

W świetle latarek elektrycznych ujrzeli hall, potem 
kuchnię z jej dębowymi meblami i miedzianymi 
przedmiotami.

— Coś brakuje do kompletnego obrazu, nie za­
uważyłeś, Tomie? — powiedział mistrz,

— Prawdopodobnie niejaki Fage.

-  Nie tylko on...
<■— Siedem krzeseł także, u M ia l
1— Odjechały samochodem. C zy nie cztrlel 

przied chwilą zapachu belnzyny?
— Zastanawiam się, co bo wszystko oznacza?,
H arry  Dickson począł uważnie badać mieszka*

nie. Oprócz kuchni, dom składał się z nieumeblo- 
wanego pokoju i sypialni, z prostym, żelaznym łóż­
kiem. Nie posiadał ani piwnic, ani strychu-

W  kredensie' nie znaleziono nic, oprócz resztek 
chleba, sera i butelki wina. H arry Dickson powró­
cił dlo miejsca, gdzie przedtym  znajdowały się krze­
sła. Ściana, o k tórą się one opierały, była świeżo 
pobieldna wapnem i nosiła jeszcze ślady ich opar­
cia.

— Oświetlij mi to lepiej Tomie!
W  słabym blasku lampki H arry  Dickson w yjął 

lupę, po czym zeskrobał paznogeiem kawałejf 
muru.

— To ohydne!
Położył brunatne odłamki na czystej kartca 

w  swoim notesie.
— To krew , Tomie!
— A więc ktoś był ranny tutaj? —• spytał na- 

tWnie młodzieniec.
— Nie sądzę. Ale paltrz, są jeszcze inne ślady na 

murze! Do licha, znów ta  sama historia, prawie; 
wszystkie te krzesła pozostawiły krw aw e ślady!

Nagle dłoń Toma WMlsa zacisnęła się na ra­
mieniu mistrza; •

— Jaiki okropny krzyk, czy słyszałeś, mi­
strzu?

H arry  Dickson podniósł się:
— Tak, to krzyk czapli barwnopiórej, ponure­

go ptaka mokradłowego, k tó ry  wydaje podobnie 
okropny głos, ale...

Tw arz detektyw a przybrała w yraz zdumienia:
— Po pierwsze nie ma tu nigdzie błot, a ptak 

ten żyje tylko na moczarach, a po drugie, czapla ta 
nigdy nie krzyczy w nocy!

— A więc — rzekł Tom — ktoś udawał tea 
krzyk, jest to zatem umówiony sygńał.

— Zgaś lampę i stój spokojnie.
Cisza była zupełna, niemal przerażająca, sły­

chać było jedynie słaby szmer nocnego wiatru. 
Poprzez szpary w okiennicach światło księżyca 
wdzierało się błękitnymi smugami od pokoju, rysu­
jąc na podłodze fantastyczne ciehie.

Tom Wills obserw ował jedną z nich i nagle 
wydało mu się, że szpara rozszerza się coraz bar­
dziej. Spojrzał więc na okiennicę, przez którą ta 
smuga światła sączyła się do pokoju.

Chciał już zwrócić uwagę m istrza na ten dzi­
wny fakt, gdy nagle rozległ się zinów krzyk czapli, 
jeszcze bardziej gw ałtowny i tym razem zupełnie 
blisko, jak gdyby z za ściany.

W tej samej chwili okiennica otworzyła się 
szeroko.

Trwało to zaledwie sekundę... Za kw adratow ą 
szybą, w pełnym świetle księżyca ukazała się nie­
ludzka, piekielna maska przerażenia.

Spojrzenie dwojga tygrysich oczu spoczęło na 
Tomie, k tóry podniósł rewolwer. Uczynił to je­
dnak za późno. Ręka mu zadrżała... Nie zdążył na­
w et wystrzelić. Okno było już puste i widać było 

' tylko księżycowy krajobraz niebieskiej łąki.
— Mistrzu! — w yjąkał Tom Wills. — Czy wi­

działeś?
H arry  Dickson wybiegł już przed dom.
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Ale napróżno obchodzili go dokoła. Nie było 
widać nic, prócz pustkowia, !ąki i kępy krzaków 
Lwe mgle. W ogrodzie również nic nie znaleźli.

Powracali do Alwićh zmęczeni i zamyśleni.
— Ciekaw jestem, jaką nową tajemnicę kryje 

ła  sławetna niebieska łąka — rzekł detektyw, kła­
dąc się do łóżka.

Tom Wills nie mógł jednak zasnąć. Mając 
■głowę jeszcze pełną wspomnień tego dnia, chodził 
niespokojnie po pokoju.

Radość z powodu wznowionego działania, któ­
rą odczuwał niedawno, minęła, ustępując miejsca 
głuchemu niepokojowi, którego nie umiał sobie 
wytłumaczyć. Widział znów czerwoną i napuch- 
niętą twarz Mr. Fage‘a, potem siedem dziwnych 
krzeseł i wreszcie okropiną twarz, widzianą przez 
sekundę w oknie, w świetle księżyca.

Potem myślał o Meksykaninie Juarezie, tym 
strzelcu, który znikł tak nagle, i poczuł pewną ulgę 
na myśl, że jest to wróg Mr. Fage'a.

Położył się do łóżka i słyszał, jak zegar na wie­
ży w Alwich wybił trzecią godzinę. Sen jednak 
nie nadchodził.

— Ach — marzył młodzieniec — gdybyśmy 
mogli znaleźć Juareza!

Zastanawiał się przez pewien czas, usiłując raa- 
próżno znaleźć drogę w ciemnościach. Powtó­
rzył:

— Ach, gdybym mógł odnaleźć Juareza!
Ale powiedział to już w pierwszej osobie.
Tom Wills miewał czasami takie odruchy ego­

istyczne. Zdarzało ma się często spełnić jakąś mi* 
sję, powierzoną mu przez mistrza, ale nigdy nie 
prowadził żadnej sprawy sam, zupełnie sam!

— Według mego zdania, Juarez nie uciekł, 
gdyż osoba tak jaskrawo ubrana rzucałaby się w 
oczy. Sądzę, że nie oddalił się zbytnio od zespołu 
Gomeza. Może nawet teraz tam jest.

Podszedł do okna i uniósł firankę. Na wscho­
dzie już rodziło się światło, wysrebrzając dachy 
mów. Plac był pusty, widać było niejasne zarysy 
wozów i namiotów.

— Cóż to — rzekł do siebie, widząc wóz ja­
kiś, stojący na uboczu — oto wóz jarmarczny bar­
dziej nowoczesny.

Wóz ten był właściwie przyczepką małego 
samochodu. Był to stary model „Forda“ na wyso­
kich resorach, i musiał już mieć za sobą wiele ty^ 
sięcy kilometrów7, był bowiem bardzo zniszczony 
i zużyty.

Tom przypomniał sobie, że obchodząc cały 
jarmark wokoło, przystanął na chwilę przed tym

namiotem, na którym widniał dziwaczny napis; 
„Madame Huguencss, jasnowidząca, wróżbitka i chi- 
■romantka“. Ale nie przypominał sobie, aby wi­
dział małego „Forda“.

— Och — szepnął nagle — a cóiż to oznacza?
Jakaś postać ludzika zbliżyła się do maszyny

i wprawiła motor w ruch.
— Doskonały motor — powiedział sobie Tom 

*— czyni tak mało hałasu. Ach, tak — ciągnął po 
chwili — są więc ludzie, którzy odjeżdżają po 
pierwszym dhiu jarmarku, choć trwa on prawie ca­
ły tydzień.

Nie myślał już o spaniu, obudziła się w nim 
ciekawość detektywa. Czy ma obudzić mistrza?

Oczywiście było to najmądrzejsze, co mógł 
uczynić, z drugiej jednak strony obawiał się, czy 
nie będzie to fałszywy alarm. Zresztą opanowało 
go pragnienie samodzielnej pracy.

— Nie jest to nic wielkiego pójść i zobaczyć — 
powiedział.

Włożył płaszcz i wyszedł z domu, nie dostrze- 
żdny przez nikogo. Sine światło zalewało już uli­
ce. —

Tom ujrzał, że auto, wraz z przyczepionym 
wozem zatoczyło krąg i gotowe było do odjazdu 
przez główną ulicę. Spostrzegł także, że tego wo­
zu zupełnie nie pamięta z dnia wczorajszego. Tak... 
wóz wróżbitki, na wysokich kołach, czerwono po­
malowany, stał nadal na swoim miejscu. Co ozna­
czała ta nocna zamiaina miejsc?

Przystanął o kilka metrów od domu na kół­
kach, którego okna były zamknięte. Motor „For- 
da“ warczał cicho, ledwie dosłyszalnie, lecz przez 
szyby okienne młodzieniec nie zauważył żadnego 
szofera przy kierownicy. Na palcach podszedł bli­
żej i powziął myśl, aby przyczepić się do wozu z ty­
łu i wraz z him odbyć drogę.

Nagle poczuł, że ktoś chwyta go silnie i rzuca 
•na ziemię.

Chciał krzyczeć, lecz w tej chwili wsunięto 
mu knebdl w usta.

Pozostała mu jeszcze jedna ręka wolna. Bły­
skawicznie zrzucił nią kapelusz z głowy i następ­
nym ruchem podsunął go pod koło auta.

Po oh wili niewidzialny napastnik wrzucił go 
brutalnie do wnętrza wozu. Musiał to być czło­
wiek o niezrównanej zręczności, gdyż zanim zdał 
sobie z tego sprawę, był związany mocnym sznu­
rem, który uniemożliwiał mu wszelkie poruszenia.

Poczuł, że wóz ruszył, jechał coraz szybciej, 
po czym po turkocie kół na bruku zrozumiał, że wy­
jechali z miasteczka na wiejską drogę.

Przeklinał swoją nieostrożność, a przede 
wszystkim pragnienie niezależności od Harry Dick_ 
sona. Ale jednak pozostawił znak...
. Detektyw na pewno to zrozumie i Tom, pomi­
mo głębokiej rozpaczy, poczuł się nieco spokojniej­
szy.

Pierwsze dwa krzesła
Tak, Harry Dickson zrozumiał znak i natych­

miast zdał sobie sprawę z nieostrożności ucznia.
Weeny, idąc rano przez miasto, znalazł kape­

lusz i zaraz go poznał: czyż ten piękhy biały pilśń 
nie wzbudzał zazdrości wszystkich mieszkańców 
Alwich?

W kMka minut później detektyw zadzwonił do 
drzwi Mr. Shawa i został bezzwłocznie przyjęty.



W  niew ielu słow ach opowiedział burm istrzow i 
przebieg w ypadków  z dnia w czorajszego.

— I to w szystko w Alwich! — biadał poczci­
w y  Mr. Shaw  — ale to nie jest najw ażniejsze: mu­
sim y teraz  odnaleźć przestępców , gdyż bezw ątpie- 
n ia istnieją tu przestępcy.

—  Nie jest m oże w tej chwili tak. pilna pomoc 
dla Tom a — pow iedział H arry  Dickso-n — takie rze­
czy często bow iem  pow tarzają  się w naszym  za­
w odzie. Jeżeli złoczyńcy poryw ają  kogoś, kogo 
z  łatw ością m ogliby zabić na miejscu, to widocznie 
nie chcą w cale pozbaw ić go życia, lecz jest to po­
sunięcie tak tyczne. C zy nie może mi pan nic w ię­
cej powiedzieć o niebieskiej łące, Mr. Shaw ?

— Niewiele. Mówią, że tam  straszy , ale oprócz 
dw óch  podejrzanych w łóczęgów , k tó rzy  oświad­
czyli, że widzieli czarowłnicę w czarnym  płaszczu, 
nfet nigdy nie w idział upiora niebieskiej łąki. T rze­
b a  jednak zaznaczyć, że nikt nie chodzi w  tam te 
strony , każd y  ich unika. To jest w szystko, co  mogę 
panu powiedzieć.

— Dobrze. A teraz  niech pan uczyni w ysiłek 
pam ięciow y i posta ra  się przypom nieć sobie, jaki 
to wysoki dygnitarz  polecał panu Mr. F age 'a?

T w arz  Mr. Shaw a sposępiniaiła.
— Mogę to panu powiedzieć, ale poniew aż t'< 

me jest człow iek miły, chciałbym , aby moje na­
zw isko nie by ło  w plątane w  tę ca łą  spraw ę. Jest 
to  lord Redtfax. W ie pan zresztą...

— Tak, w iem  rzeczyw iście. Jest to polityk 
bardzo szanow any, jednak w szyscy  obaw iają się go 
z powodu jego surow ości i ostrego sposobu m ówie­
nia przeciw nikom  p raw d y  w  oczy. Niie, z pew no­
ścią nie jest człow iek ła tw y  do pertrak tacy j.

— O czyw iście, ale mimo to — rzekł wojowni­
czo M r Shaw  — gdy ty lko Fage pojaw i się na te ry ­
torium  Alwich, każę go zaaresztow ać.

— Pięknie — odpowiedział de tek tyw  — ale 
obaw iam  się, że nie będzie pan miał tak szybko 
okazji.

W sta ł i w yciągnął do burm istrza  rękę:
— M oże by łby  pan łaskaw  pożyczyć mi swój 

samochód i tego dzielnego policjanta W eeny‘ego, 
m uszę przecież odnaleźć Toma!

— Niech Bóg panu pomaga,*Mr. Dickson, a gdy 
tylko otrzym am  telefoniczne połączenie, zaw iado­
mię policję okoliczną, a naw et londyńską.

H arry  Dickson potrząsnął głow ą:
— Dziękuję, jest pan niezw yklke uprzejm y, pa­

nie burm istrzu, ale sądzę, że to będzie niepotrze­
bne.

— Jest pan w ięc taki zupełnie pew ny, że pan 
go znajdzie?

— T ak  — odparł H arry  Dickson — gdyż już 
k toś depcze mu po piętach, a jest to ktoś, k to  nie 
żartuje.

— A kim jest ten dzielny człow iek?
— Hm, nie wiem  tego dokładnie, jest on dla 

mnie jeszcze w ciąż zagadkow y. Ale gdy W eeny 
przyniósł mi tein kapelusz, zanim zadzw oniłem  do 
pańskich drzw i, udałem  się na plac i tam  poczyni­
łem pew ne spostrzeżenia. P rzede  w szystkim  na­
brałem  przekonania, że Tom  został porw any au­
tem , gdyż na kapeluszu widnieją ślady opon. Na­
stępnie, że to  an to  ciągnęło za  sobą wóz, jako p rzy - 
czepkę, ślady  są  zupełnie w yraźne. Auto było  
„Fordem “ s ta rego  typu. W tem  dobrze, z jaką szyb­
kością  mogą te w ozy  jechać, gdy m ają przyczepkę 
takiego rodzaju. Pozostaje tylko cło określenia go­
dzina, to jest w  tym  w ypadku bardzo  v*ai»e.
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Auto pozostawiło ś lady oliwy. W ystudiow a­
łem jc dokładnie; znajdowały s ię 'one na rogu głów ­
nej ulicy, widocznie musiało tamtędy przejeżdżać. 
Mogę też wywnioskować,  że konwój w yruszy ł po? 
między trzecią a czwart ą  nad ranem. Pow iem  na­
wet  dokładniej, o wpół  do czwartej,  gdyż dopiero
0 trzeciej usnąłem. Jakież więc z tego wnioski, 
panie burmistrzu?

Przede  w szystkim , że złoczyńcy nie chcieli 
jeździć ze sw ym  ładunkiem  za dnia, obaw iając się, 
Że będą przez w szystkich  widziani. Następnie, że 
musieli już teraz  p rzybyć .do m iejsca przeznaczenia, 
p rzed  świtem . Z resz tą  już o czw artej trzydzieści 
robi się jasno, ale dodam, że m ieszkańcy tej okolicy 
nie w stają  w cześniej, jak o piątej. Poryw aczom  
ludzi w y sta rczy ła  więc niespełna godzina, aby do­
trzeć do bezpiecznego schronienia. Tak jednak, jak 
w yobrażam  sobie fcohwój, nie mógł on na tych dro­
gach zrobić więcej, jak dw adzieścia pięć kilome­
trów  na godzinę. U w ażam  więc, że schronienie to 
m usiało znajdow ać się dużo bliżej, niż dw adzieścia 
pięć kilom etrów  od m iasta, pow iedzm y piętnaście. 
Nie trudno będzie panu, k tó ry  tę okolicę zna, jak 
w łasną kieszeń, pow iedzieć mi, czy  o piętnaście 
kilom etrów  stąd w  kierunku wschodbim  znajduje 
się jakieś miejsce odpowiednie na tego rodzaju k ry ­
jów kę?

Mr. Shaw  zaczął się głęboko zastanaw iać:
— D roga na początku prow adzi przez p łaszczy­

znę — m ruczał — ciągną się tam  łąki i ugory, potem  
jes t zagajnik, potem  w ysokopienny las, ale n iezbyt 
duży. Ach, już wiem, p rzy  czternastym  kilom etrze 
znajduje się cm entarz St. Britton!

— Cóż to takiego? — spytał detektyw .
— Jest to cm entarz daw nego opactw a St. B rit­

ton. O pactw o zostało zburzone p rzed  przeszło  
wiekiem , ale cm en tarz  pozostał. P rzez  długi czas 
służył za miejsce w iecznego spoczynku najbogat­
szych obyw ateli londyńskich, gdyż ceny b y ły  b a r­
dzo wysokie. P rzed  dziesięcioma la ty  został od­
kupiony przez jakąś hrabinę, czy księżhę rosyjską, 
Nerolsfcą, k tó ra  zam ierzała  odbudow ać opactw o, 
ale nigdy tego nie dokonała. P rzy ję ła  dw óch s traż ­
ników do pilnow ania tego ponurego m iejsca, dwóch 
Hiszpanów , zdaje mi się. To n aw e t nasunęło mi 
myśl, że N erolskaja jest H iszpabką, a nie Rosjan­
ką, czy  Rum unką, ale to nie jest w ażne.

Ci dwaj s trażn icy  pilnują cm entarza i katego­
rycznie nie pozw alają nikomu zbliżyć się, takie ma­
ją polecenie.

— Dziękuję — rzekł H arry  Dickson — to miej­
sce w ydaje mi się w ym arzone!

Zam ierzał już odejść, ale burm istrz pow strzy ­
mał go:

— A... tern, k to  opiekuje się Tomem W illsem ? 
—  zapytał.

— Podczas,  gdy s łużący napełniać będą zbior­
nik pańskiego auta benzyną, niech mnie pan odpro­
wadzi  na rynek — rzek! detektyw.

Mr. Shaw szybko dokończył  swej toalety i w y ­
szed ł z Har ry  Dicksonem. Tein kierowa! się pro­
sto do namiotu Madame Hugueness, jasnowidzącej
1 uchylił zasłonę, k tó ra  zastępow ała  tam  drzwi.

— Pusto! — zawołał  burmistrz.
-— Tak — p rzyznał detek tyw  — a teraz zo­

baczm y dalej.
W skazał wóz, s łużący za mieszkanie wróżbiP 

f i.  D rzw i b y ły  szeroko otwarte:
Pusto! — zawołał  po raz drugi Mr. Shaw.



APARAT FOTOGRAFICZNY 
DOSTĘPNY DLA KAŻDEGO!!!
Każdy może niewielkim kosztem  posiadać  doskonały popularny aparat fotograficz­
ny „R ekord". A parat ten, odznacza jący  się w ysoką p recyzją  wykonania, robiący 
zdjęcia o każdej porze dnia i przy  każdej pogodzie jest najlepszym  przyjacielem  
na w ycieczkach i spacerach. W yniki fotografow ania bardzo dobre. A parat fotogra- 

, ficzny „R ekord" jes t łatw y w  obsłudze  — to też każdy może nim bez specjalnego 
przygotow ania od razu robić zdjęcia. A parat fotograficzny „R ekord", efektownie w y­
konany, w ysy łam y łącznie z rolką filmową na 12 zdjęć i pouczeniem za zł. 8,95 na 
listowne zamówienie. Płaci się p rzy  odbiorze.

A dresuj: KAZIMIERZ KOŁODZIEJCZYK, War szawa, PL Napoleona 1. 
skr. poczt. 802 H. D.

—  Na szczęście, dla mnie nie było tak zupełnie 
pusto — odpowiedział de tek tyw  — oto, co znala­
złem  i co rrinie trochę uspokoiło.

W yjął z kieszeni przepaskę z czerwonego ma­
je riału.

— Cóż to jest?
—  W  niektórych krajach nosi się to zamiast 

kapelusza... z resz tą  w  jednej z fałd znajdowała się 
ka rtka , oto ona

— „H arry  Dicksonie, ja ich ścigam“ —  prze­
czytał głośno burmistrz.

—  Kto to napisał? — spytał.
—  Juarez  — odpowiedzią? z prostotą detek­

ty w  —  a to nie jest człowiek, k tó ry  żartuje.

Oszołomiony, ledwie oddychając poprzez kne­
bel, Tom Wills popadł w jakieś dziwne odrętw ie­
nie. Rzucono go na podłogę wozu, k tó ry  jechał, 
podskakując, tak, że wszystkie, najmniejsze na­
w et potłuczenia dotkliwie daw ały  się mu we znaki.

Jak  przez mgłę odczuł, że wóz za trzym ał się 
! jakieś ręce brutalnie w yciągnęły  go z jego ru­
chomego więzienia.

Ujrzał, że hasta ł już świt, ale jeszcze szara  
m gła  unosi się wcikoło. Poczuł świeże, poranne po­
w ietrze usłyszał szm er liści i p ierwsze kwilenie 
ptaków.
f P o  kilku chwilach znów ogarnęły  go ciemności. 
p Zrozumiał, że położono go w  miejscu zimnym
1 wilgotnym, na gładkich kaflach, gdzie w iatr  hu­
lał, jak na polu.

N azew nątrz  s ły sza ł  odgłosy kroków, potym 
g łosy  ściszone, niezadowolone a  później wściekle.

Jakiś głos zawołał łamaną angielszczyzną:
— Brak jeszcze dwóch!

. Potym  znów rozległ się warkot motoru i wre­
szcie  zaległa cisza.

I nagle nieopisane przerażenie ogarnęło mlo- 
idego detektywa. Straszny, rozdzierający smutny 
krzyk rozległ się w  pobliżu hiego, krzyk czapli 
barwnopiórej!

Tom odpowiedział na to jękiem przerażenia 
i rozpaczy. Poczuł zimny prąd powietrza na ple­
cach i zrozumiał, że prawdopodobnie otworzono 
'drzwi za nim.

Ale nie wpuściło to żadnego promyka światła  
do jego celi, w dalszym ciągu panow ały tu nieprze­
niknione ciemności. Zaszemrały obok niego pow łó­
czyste kroki i młodzieniec poczuł, że o twarz jego 
Otarł się wilgotny materiał. Jednocześnie poczuł 
zapach: odrażający zapach trupi.

Ktoś zatrzymaj się przed nim nieruchomo.
Nagle ujrzał, że zalała go jasna fala światła  

te  ślepej latarki.

Rozległo się głębokie westchnienie i ktoś w y ­
buchnął śmiechem. Ach, ten śmiech.... Tom słuchał 
go, powstrzym ując oddech, taki był on bezwzględ­
n y  i pełen nieludzkiego okrucieństwa.

Nagłe promień światła  przesunął się i Tom 
ujrzał...—Spoglądała na niego ze zw ierzęcą wście­
kłością para  tygrysich, złych oczu, a  oczy te osa­
dzone by ły  w  najohydniejszej tw arzy , jaką można 
tylko ujrzeć w koszm arnych  snach.

B yła  ona kredtowo blada, o wielkich czerw o­
nych ustach i zwierzęcych, długich kłach. O tacza­
ła ją długa siwa czupryna.

Drugi raz już ta wizja zjawiła się przed To­
mem, gdyż widział ją był już w samotnym  domu 
d a  niebieskiej łące, ale teraz po tw ór ten stał przed 
nim tw a rz ą  w twarz, zaledwie o kilka kroków!

Zapach wydzielany przez upiora był tak mdły, 
że myśli Toma zaczęły  się mącić; widział, jak gło­
w a nachylała się nad nim...

Rozbrzmiał ostry  k rzyk  i potw ór odskoczył 
z pomrukiem strachu i złości. Światło znikło, Tom 
usłyszał szelest zam ykanych drzwi. Znów zaległa 
cisza.

Minuta ta jednak w yczerpa ła  tak  dalece siły 
nieszczęsnego młodzieńca, że zmów ogarnął go bez 
w ład  i jakieś dziwne otępienie, bliskie omdlenia.

Nie trw ało  to jednalk długo... nazew nątrz  ode­
zw a ły  się hałasy, ^dległe  i n iewyraźne, lecz nie­
mniej straszne. B y ły  to skargi jęki, stoplniowo cich­
nące, a potym  głuche rzężenie agonii...

Tom zadrżał: drzwi o tw orzy ły  się znowu. Ale 
już nie było  słychać ostrożnego stąpania ani szele­
stu długiego płaszcza, ale ciężkie kroki, jakgdyby, 
kroki ludzi, dźwigających wielki ciężar.

Potym  usłyszał dwa odgłosy, jakby te ciężary, 
złożono na ziemi obok niego. Drzwi zamknęły się. 
I znów  Tom poczuł jakiś dziw ny zapach, lecz inny, 
niż poprzednio. B ył to zapach krwi...

I Tom stracił przytomność.

■— Laski! Łaski!
Tom jęczał... wyjęto mu knebel i w tei samej 

obwili ujrzał się w  kręgu światła.
— To cię nauczy rozumu, młokosie.
Tom krzyknął głośno i rozpłakał się.
Poznał bowiem  głos sw ego mistrza.
Pow oli postacie wokół niego staw ały się w y ­

raźniejsze. Spostrzegł policjanta W eeny‘ego, który 
otwierał ciężkie, drewniane okiennice i światło  
dzienne wpadło do pokoju. Chciał się rozejrzeć 
wokoło, lecz detektyw odwrócił jego głow ę.
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. —  Zaczekaj,  łyknij na jp ierw  kieliszek rumu, 
' mój chłopcze, g d y ż  to, co m usisz zobaczyć ,  w cale 
nie jes t  piękne.

T om  usłuchał i rzeczyw iśc ie ,  ro z g rze w a jąc y  
• t runek  podzia ła ł  na niego, jark balsam .

—  M istrzu , —  za tka ł,  —  p rz eb ac z  mi... ach, 
i pom yśleć , że n a w e t  nic w iem , co mi się p rz y d a ­
rzyło .

—  I mnie tak że  p o t rze b a  trochę czasu ab y  się 
tego dow iedzieć  —  odparł  d e tek ty w .  —  C z y  czu­
jesz się już te raz  dość s i lny?  T a k ?  A w ięc  spójrz!

L ecz  T om  za ledw ie  spojrzał,  a już odw rócił 
oczy . P r z y  ścianie, p rz y w ią z a n i  do dw óch  m ały ch  
k rz e s e ł  siedzieli d w a j  m ężczyźn i o po tężnej budo­
w ie  c iała .  R y s y  ich tw a r z y  b y ły  wykrzywioine, 
o cz y  w y s z ły  im z orbit.

—  Co... to...? —  w y ją k a ł  młodzieniec.
—  N a z y w a  się to „ to r tu ra  dusicielska", —  

rzek ł  D ickson posępnie —  ludzie ci zostali udu­
szeni-

Zw rócił się do W e e n y ‘ego.
—  C z y  poznajesz  ich, W e e n y ?
—  O czyw iśc ie ,  S ir  —  w y m a m ro ta ł  d rż ący  

ze  s t ra c h u  policjant, —  to są c i d w a j  cudzoziem cy , 
s t ra ż n ic y  c m en ta rza  St. B ritton, n a  k tó ry m  znaj­
dujem y się obecnie.

—  A ty, Tom ie, cz y  pozna jesz  k rz e s ła ,  n a  k tó ­
ry ch  oni s ied zą?

—  K rzes ła  z dom u F a g e ‘a! —  zaw o ła ł  T om  
Wills.

—  Na jed n y m  z nich jes t  k a r tk a ,  —  rzekł 
W e en y .

—  D obrze, —  rzek ł  Dickson, a dziwłny uśm iech 
zagośc i ł  na jego obliczu, —  poznaję  to pismo. — 
P r z e c z y ta ł  głośno: —  „Do H a r ry  Dicksona. O d­
daję panu  Mr. W illsa  ca łego  i zd row ego , zos ta ­
w iam  p anu  p ie rw sze  d w a  k rz e s ła  oraz  ło trów , sie­
d zący ch  na nich! —  J u a r e z “.

P rz e z  chwilę d e te k ty w  milczał, p o g rążo n y  w 
zadum ie.

—  W e e n y ,  —  rzek ł w  końcu, zw ra c a ją c  się 
do policjanta  —  ja  b iorę na  siebie odpow iedzia l­
ność  za  tę sp raw ę .  Na cm en ta rzu  jes t  dość miejsca, 
ab y  pochow ać  tych  d w ó c h  n ieboszczyków . W eź  
sobie do p o m o cy  zau fanych  ludzi, k tó rz y  będą  
umieli m ilczeć tak  długo jak będzie  p o trzeba .  Mr. 
S h a w  pow ie ci to  także, w ra z  ze m ną, że nie wol­
no nic o ty m  opow iadać ,  zan im  ja sam  nie dam  ze ­
zw olenia . Z ro zu m iah o ?

W e e n y  za sa lu to w ał:
—  Zrozum iano , Mr. Dickson!
Tom, p o w ró c iw s z y  już nieco do sił, opow ie­

dział s z c zeg ó ło w o  o sw ojej  p rzygodzie .  H a r ry  
D ickson słuchał go b ez  s łow a , p o czy m  p rz y w o ła ł  
ra z  jeszcze  polic jan ta  W e e n y ‘ego.

—  C z y  jes t  jakaś  szo sa  dla po jazdów , k tó ra  
p ro w a d z i  s tąd  na nieb ieską łąk ę?  —  zapy ta ł .

—  S z o sa ?  O. nie, Sir, nie m a  żadbej.
—  D obrze ,  W e en y ,  a  śc ieżk a  dla p ieszych?
—  T o  zupełnie  co innego, Sir! Niebieska łąka  

zna jduje  się w  tej sam ej stronie, w  k tó re j  m y  się 
obecnie  zna jdujem y, ale jes t  po łożona  na drugim  
b rz eg u  T am izy ;  dodam  jednak, że rzek a  nie jest 
tu  s z e rsz a  od zw y k łe g o  row u.

—  A w ięc  w s z y s tk o  się zgadza ,  —  pow iedzia ł  
H a ry  Dickson po  chwili nam ysłu .  —  Je sz cze  jedno 
py tan ie  W e e n y  czy  dzisiaj w ieczo rem  obszedłeś 
c a ły  ja rm a rk ?

—  T ak , Sir. Nie b y łem  w te d y  na  służbie, z&^ 
s tęp o w a ł  mnie m ój ko lega Bless.

—  C z y  w chodziłeś  do n iektórych ' namiotów?.
—  O czyw iśc ie ,  S ir, tak, jak  w szy sc y .
—  B y łe ś  tak że  u w ró żb itk i?
Mr. W e e n y  zacze rw ien i ł  się i spuścił g ło w ę:
—  To w ina mojej żany , Sir, ona powiedziała* 

że w  sp ra w ie  tego  spadku, k tó reg o  się śpodzie- 
wamy...

—  Ależ nie robię ci z tego  pow odu  w y rz u tó w ,  
mój po czc iw y  W e en y ,  przeciwnie', b łogos ław ię  cie­
k a w o ść  pani W e en y .  J ak  w y g lą d a ła  ta  ch irom ant-  
ka , k tó r a  podaje  się za  M adam e H u g u en ess?

—  Z d aw ało  mi się że n az y w an o  ją „ ta jem niczą 
kap łan k ą ,  —  rzek ł n a iw n y  W e e n y ,  —  g dyż  ca ły  
czas s ta w ia ła  mi k a r ty ,  nosząc  cz a rn ą  m askę  na 
tw a rz y .

—  Z n o w u  maski! —  za w o ła ł  d e tek ty w .  — 
A czy  nie w idzia łeś  jej tw a r z y  g d y  d a w a ła  ci do 
s p raw d zen ia  d o k u m en ty ?

—  Nie, za ła tw ił  to  jej s łużący ,  zupełnie  niedo­
ro zw in ię ty ,  k tó ry  w  ogóle n ic  nie rozumiał. Ale jej 
p a p ie ry  b y ły  zupełn ie  w  po rządku .

—  Dziękuję ci, W e e n y ,  —  rzek ł H a r ry  Dick­
son.

—  P o w ied z ia łe ś ,  m istrzu , że w szy s tk o  się 
zgadza ,  —  pow iedz ia ł  T o m  Wills, g dy  W e e n y  od­
dalił siię nieco. —  Zbieg o k o l iczn o ść  w ięc p rz e m a ­
w ia  n a  n ieko rzyść  F a g e ‘a...

—  F a g e ‘a ?  Hm... bezw ątp ien ia ,  a le  nie w  taki 
sposób, a b y  m o żn a  b y ło  w  to u w ie rzy ć .  M am y  tu 
b a rd z o  sk om plikow aną  sy tuac ję :  J u a rez  cza tu je  na 
F a g e ‘a, ale, o dziwo, nie zabija  go, choć m óg łby  to 
u czyn ić  z ła tw ośc ią ,  c z y ż  nie m iał  ze sobą  s trze l­
b y ?  Nie, zadow olił  się pobiciem  go. P rz y p u sz c z a m  
raczej, że szp iegow ał on F a g e ‘a. Ale inni szpiegują 
J a u re z a  i b a rd zo  chętnie  b y liby  go zam ordow ali .  
Ale J a u re z  nie da  się s c h w y ta ć  tak  ła tw o.

Znikł z c y r k u  G om eza, ale nie z A lwich i pil­
nuje z kolei ty ch  w szy s tk ich ,  k tó r z y  sąd zą ,  że jego 
pilnują. A oto  w y d a rz e n ia  re sz ty  tej Inocy: Nad­
jeżdża au to  z s iedm iom a k rzes łam i,  zab ran y m i z 
dom u F a g e ‘a; sądzę, że m usia ło  się ono za tr z y m a ć  
na  pew ien  czas  na  d rodze  z m ias teczk a ,  g d y ż  ina­
cze j  m inę libyśm y  się z nim w  drodze, z nasze j  no­
cnej w yc ieczk i.

Ju a rez  czek a  nań; p r z y p u s z c z a ln i  nie jes t  pe- 
w ien , d o k ąd  au to  u d a  się w ra z  ze s w y m  ładunkiem , 
a  tu ta j  m a  p e w n ą  s p ra w ę  do za ła tw ien ia .

—  J a k ą ?
—  W y k r a d a  podstępn ie  d w a  k rz e s ła  i czyni 

i  nich m ie jsca  kaźni.
—  Ach, —  szepną ł  Tom , d rżąc  n a  c a ły m  ciele,

—  za c z y n a m  rozumieć!
—  Ale J u a r e z  widzi, że  ty  nadchodzisz  i ro­

zumie, jaką  sza loną  w y p ra w ę  chcesz  p rzed s ię ­
w z iąć .  J e s t  z a  późno, a b y  ci p rzeszkodz ić , i nie 
m oże on z re sz tą  p rzep u śc ić  okazji, jaka  m u się n a ­
darza , a b y  dokonać  dzieła  śm ierci  na  cm en ta rzu .  St. 
B rit ton . Z ostaw ia ,  m i w ięc  znak  i w  te n  sposób  p ła ­
ci sw ó j dług w dzięcznośc i  w o b e c  H a r ry  D icksona .

—  T o  w y jaśn ia  w iele  rz eczy ,  —  rzek ł  Tom,
—  ale nie w szystk ie . . .

—  W  L ondynie  d o w iem y  się m oże w ięcej —•* 
pow iedz ia ł  d e te k ty w ,  s iada jąc  p rz y  kierow nicy .

W y so k i  d y g n i ta rz
—  Jeg o  w y so k o ść  nie p rzy jm uje  w izy t ,  z w y ­

j ą tk ie m  ty ch  gości, k tó ry c h  sam  zap rasza ,  a zdaje 
mi się, że pan  nie zos ta ł  zap ro szo n y — odpow iedzia ł  
op ry sk l iw ie  lokaj, g dy  H a r r y  Dickson w y ra z i !  ży- 
CŁ-t-rńe zobaczen ia  się z lo rdem  R edfaxem .
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—  C zy  zaniosłeś mu przynajm niej mój bilet 
w izy to w y ?  — zapy ta ł detek tyw .

— N aw et mi to nie w padło do głow y, — 
brzm iała  tnarda odpowiedź, — zechce pan teraz  
odejść.

— A c z y  chociaż ty  sam  p rzeczy ta łeś ten b i­
le t?  — py ta ł de tek tyw  uparcie.

— Pańsk ie  nazw isko i zaw ód nie interesują 
m nie zupełnie oto drzwi!

— Nie sądzę tak, — rzekł de tek tyw , w ykazu­
jąc iście anielską cierpliwość. — nie sądzę tak, 
gdyż w idziałem , jak się skrzyw iłeś. Zdaje mi się, 
że chyba niebardzo lubisz ludzi z policji.

—  Nie, nie lUbię ich zbyihio, lecz jeszcze mniej 
lubię w ścibskich w rodzaju pana! Dość tego, po­
w tarzam  panu: o to  drzw i, sław ny  H arry  Dick- 
sonie!

—  U w ażaj, abyś sam  nimi nie w yszed ł, i to 
natychm iast, B rooks, — ozw ał się nagle jakiś głos 
łagodny i sm utny. —  M iałem już zby t w iele cierpli­
wości!

M łoda kobieta w  ciemnej sukni p rzesz ła  przez 
hall i skłoniła się detek tyw ow i gestem  pełnym  gc- 
dnoś-ci.

— B rooks dopiero od niedaw na pracuje u nas,

— M ożesz mówić, Broółks, Mr. Dickson jest 
człowiekiem , zasługującym  na nasze pełne zau­
fanie.

— Pew nego dnia, a raczej pew nego w ieczoru, 
k toś zadzw onił. O tw ieram : nie m a nikogo, ale na­
gle oślepił mnie b ły sk  św iatła, Kiedy o trząsnąłem  
się, u jrzałem  już ty lko pustą ulicę i auto, uciekają­
ce  pełnym  gazem . Zrozum iałem , że sfotografow a­
no mnie p rzy  magnezji. W  dw a dni później p rzy ­
chodzi jakiś m ężczyzna:

— Scotland Yard, — m ówił, —  odchylając kla­
pę kamizelki, — jestem  inspektor Tommex. Zechcą 
pan  odpowiedzieć mi na moje pytania.

— Kłaniam  mu się i czekam .
—  P an  nie zare jestrow ał sw ego row eru  —• 

pow iedział — i ja musizę go skonfiskować.
Zaczynam  się śmiać:
— P rzede  w szystkim  ja w cale nie umiem je­

ździć na  row erze, inspektorze, a po drugie w  ca­
łym  dom u nie ma aini jednego row eru.

— To jeszcze zobaczym y! — pow iada tam ten,
— Ale ja dobrze wiem, że to  nie jest zw yk ły  

sposób postępow ania.
— A więc rew izja — mówię, w  domu lorda

ARTR ETY ZM  i REUMATYZM
1bJ.edna

NALEŻY IUZ PIERWSZE BÓLE I RWANIA W  NOCACH i RĘ­

KACH TRAKTOWAĆ POWAŻNIE 1 ZACZĄĆ STOSOWAĆ

KLĘEOL-MAŚĆ i PŁYN
CLCr PRZECIW r e u m a t y z m o w i  i a r t r e t y z m o w i

KLEROL — MAŚĆ WSYSA SIE CAŁKOWICIE 
W  P O R Y  S K Ó R N E  N I E  B R U D Z I  i N I E  P L A M I

$żuękL MjiiLtt/milMŚdiihifykL utmdsk stosowaćacr maina, do-kąfdelć
ttł j  s r ^ O NABYCIA w  APTEKACH i SKŁADACH APT. m

— tłum aczy ła  się, — i już nie p ierw szy  raz  oka­
zuje nadm ierną śm iałość.

Lokaj oddalił się nieco, ale nie dość daleko, aby  
nie s łyszeć jej słów ; rzucał w ięc w ściekłe spojrze­
nia na detek tyw a. Gdy jednak przenosił w zrok na 
m łodą dziew czynę, spojrzenie jego traciło  w yraz  
złości i s taw ało  się sm utne i zatroskane.

— G dyby Miss Annabella w iedziała, jak ja, że 
od pew nego czasu dom jest stale szpiegow any, nie 
wiem  p rzez  kogo, to nie robiłaby mi w yrzu tów  
o taką drobnostkę, — pow iedział żałośnie.

H arry  Dickson w m ieszał się:
—  Pozw oli pani, że w staw ię się za Brooksem ,

— rzekł, — pod tym  jednak w arunkiem , że w yjaśni 
nam on, o jakim  to szpiegow aniu mówił. To jest 
przecież niedopuszczalne, aby  taka osobistość, jak 
lord. Redfax, była niepokojona tego rodzaju incy­
dentami.

Brooks p rzy taknął żyw o:
— W łaśnie, proszę pana i bardzo  pana proszę 

o przebaczenie. Jeżeli napraw dę jest pan p rzychy l­
nie usposobiony do naszego pana, to może pan znaj­
dzie radę na to, co nas trapi.

Mioda dziew czyna sk inęła głow ą.

R edfaxa? P rzypuszczam , że m a pan praw om ocny 
nakaz?

—  To zby teczne — odpowiedział opryskliw ie,
— a  z resz tą  nie chodzi tu o lorda Redfaxa, ale 
o  ciebie.

— Dobrze, nie będę się sprzeciw iał, ale przed- 
tym  jeszcze zatelefonuję.

— Pocóż to?
— A by spy tać  Scotland Y ardu o odpowiednie 

zarządzenie!
Jeszcze nigdy nie widziałem , aby ktoś tak  

szybko uciekał do drzw i i zn ikał w  tłumie. P ow ie­
działem  o  w szystkim  naszem u panu, k tó ry  bardzo  
się rozzłościł. K azał mi być stanow czym  i nieufnym  
w obec każdego bez w y j ą t k u ,  kto chciałby dostać 
się do domu, choćby naw et b y ł zaopatrzony w t a ­
ki, czy  inny nakaz.

— Ja  nie mam żadnego nakazu, ani polecenia
— rzekł H a rry  Dickson — i proszę tylko o kilka 
m inut rozm ow y z Jego  W ysokością.

— Ja  sam a zaanonsuję pana — rzek ła  dziew ­
czyną, w chodząc na  schody.
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Brooks k tóry  wreszcie nabrał przekonania do, 
detektyw a, chciał zrehabilitować się w jego 
oczach.

— To dzielna kobieta... prawdziwa dama, na­
zyw a się Annabella Challenger, jest ona pryw atną 
sekretarką naszego pana. Nie jest to wcale łatwa 
posada, gdyż szef“ nie należy do ludzi miłych w 
obejściu. Jeżeli już jest pan tutaj, może pan zaofia­
ruje mu swoje usługi w celu przeprowadzenia 
śledztwa, co do tych tajemniczych ludzi, którzy 
jakoby krążą wokół tego domu. Jestem pewien, ie  
zapłaci on panu dobrze, jest bowiem ogromnie bo­
gaty!

W  tej chwili powróciła sekretarka:
— Jego W ysokość oczekuje pana w  swoim biu­

rze, Mr. Dickson, — rzekła.
Poprow adzła detektyw a przez obszerne sale, 

przeistoczone w prawdziwe galerie obrazów, aż 
do ciemnych, dębowych drzwi i otw orzyła je.

H arry Dickson ujrzał salę niezwykłych roz­
miarów z wysokimi, łukowaito sklepionymi oknami; 
biurko, stojące na środku pokoju, w ydaw ało się za­
gubione, jak w yspa na oceanie; za dim siedział 
mały człowieczek i patrzał na wchodzącego.

— Panie Dickson, — rzekł zimnym głosem, 
k tóry napróżno silił się na uprzejmość, — czemu 
mam przypisać zaszczyt...

Był mały, w ątły, już niemłody; policzki miał 
blade, poorane brózdami. H arry Dicksdn z trud­
nością uprzytomnił sobie, że jest to członek Izby 
Gmin, którego tak obawiają się jego towarzysze.

— Pragnąłbym  zadać kilka pytań W aszej W y­
sokości, — odparł H arry Dickson, kłaniając się.

— Pozostaje pan w służbie sprawiedliwości 
mego kraju i .tako taki ma pan, być może, praw o 
zadaw ać mi pytania. A więc, proszę mówić, Mr. 
Dickson, a ja osądzę, czy pańskie pytanie zasłu­
guje ba odpowiedź.

— Czy mógłbym spytać, dla jakich przyczyn 
polecił pan burm istrzowi miasteczka Alwich nieja­
kiego pana Fage‘a k tóry  przybył tam, aby osiedlić 
się na terytoriach miejskich?

Lord Redfax zastanowił się.
_  Nie znam tego Fage'a, — rzeki, — a w ka­

żdym razie nie znam  go dobrze. Ale przed kilku łai- 
ty  w yśw iadczył mi on pewną przysługę. Czy to 
panu w ystarczy?

— Żałuję bardzo, ale muszę stwierdzić, że nie, 
Ekscekincjo, i zadam panu jeszcze jedno pytanie. 
W  jaiki sposób poznał pan Fage‘a i jakiego rodzaju 
przysługę oddał on panu?

Tw arz lorda Redfaxa zachm urzyła się:
— To praw ie niedyskrecja — powiedział,

ftle wiem, że pan nie jest człowiekiem, k tóry  zada 
je niepotrzebne pytania. Odpowiem więc panu, ale 
zastrzegam  się, że jest to wszystko, co wiem. Je­
stem  miłośnikiem obrazów wielkich mistrzów i pe- 
wnego dbia przyszedł on do mnie z dziełem Breug- 
hela. Powiedziały mi, że właściwie nie zajmuje się 
sprzedażą obrazów lecz jest prawnikiem, ale obe­
cnie jest w trudnym położeniu finansowym. Płótno 
Breughela, k tóre mi zaofiarował, podobało mi się 
i już dobijaliśmy targu, gdy w tern spojrzenie moje 
padło na dwa płótna innych mistrzów flamandz­
kich, które właśnie zamierzałem nabyć.

— One są fałszywe, — powiedział, —• lecz
nadzwyczaj zręcznie podrobione.

Potym  z nadzwyczajnym znawstwem w ykazał 
mi, na czym polegało oszustwo i w ten sposób spra 
wił, że nie dałem się podejść na bardzo wysoką 
sumę. Przyrzekłem  mu moją wdzięczność. Po pe­
wnym czasie przyszedł do mnie powtórnie i po­
wiedział, że nabył mały domek w pobliżu Alwicłi 
i że burmistrz tego miasta robi mu jakieś trudności. 
Napisałem natychmiast list polecający do bur­
mistrza Alwich. Od tego czasu nie widziałem wię­
cej tego Fage‘a, ani nie słyszałem  o nim.

Zdanie to oznaczało, że lord uważa rozmowę 
za skończoną. H arry  Diakson w stał, ukłonił się 
i skierował ku drzwiom.

Lord Redfax zatrzym ał go:
— Niechże pan jeszcze usiądzie, Mr. Dickson, 

możliwe, że będzie mi pan potrzebny. I chciałbym 
dojść z panem do porozumielnia. Miss Challenger, 
moja sekretarka, opowiedziała mi o incydencie( 
jaki miał pan z moim lokajem Brooksem. Czy przy­
pomina pan sobie, co on opowiadał o tych zabaw­
nych zdarzeniach w moim domu, w ostatnich' 
dniach?

— Oczywiście, Sir,
Lord Redfax spoważniał.
— Myślę, że wiem więcej, niż Brooks, Mr. 

Dickson. To jasne, że1 taki człowiek jak ja, musi 
mieć nieprzyjaciół. Ale nie przypuszczam, aby zna­
leźli się pośród nich tacy, k tórzy nastają na moję 
życie.

— Dlaczego mówi pan o swym życiu, Sir. 
Czy jest ono zagrożone?

— Być może. Przedstaw iam  sobie te rzeczy 
zbyt czarno, przyznaję, — odparł lord, — ale ktoś 
czyha na mnie, naw et tu, w moim domu... ktoś, kto 
próbował wejść do mojej sypialni, gdy spałem, 
a  nie mogąc otworzyć drzwi, usiłował dostać się 
przez okno, widziałem bowiem sylwetkę na szy­
bie...

— Kiedy to było?
— Cień na oknie pojawił się wczoraj wie­

czorem!
— Jestem  w Londynie już od trzech dhi, —<■ 

rzekł H arry  Dickson — i żałuję, że nie zwróciłem 
się do pana zaraz pierw szego dnia. Jeżeli pan ze­
chce, roztoczę opiekę nad tym domem, chociażby 
od dzisiaj.

— Oczywiście, życzyłbym  sobie tego, ale wo­
łałbym, aby pan zajął się tym osobiście, jeśli to 
możliwe... Mr. Dickson.

— Dobrze, nie odmawiam, ale na początek 
proszę niech pań zaufa memu uczniowi, Tomowi 
Wfflsowi, k tóry  jest zresztą chłopcem prawdziwie 
wartościowym  i umie doskonale w yw iązać się z 
takiego pollecenia.

— Niech więc tak będzie, zdaję się zupełnie 
na pana, — rzekł lord Redfax, wyciągając do niego 
rękę.

Miss Challenger oczekiwała go na dole-
— Jego wysokość pytał pana... — rzekła.
— Istotnie. Miss, czy mogę panią z kolei prosić 

o kilka minut rozm owy?
— Proszę.



P R A W D Z I W A  C Z A R K A !  BSALA MAGIA
Każdy kto chce wzbuetóS sobą zaintereso­
wanie w towarzystwie taeźe łatwo to uzy­
skać po przestudiowaniu, naszego kursu 
magii, co jest obecnie dostępne dla wszyst­
kich. Zbiór najciekawszych sztuk z za­
kresu mechaniki i zręczności. Czarodziejska 
tablica. Lustro magiczne. Połykanie og­
nia. Płonąca woda. Podnoszenie wielkich 
ciężarów, śpiewająca kaszka. jajo w bu­
telce. Zaczarowana różdżka. Jak stać sią 
niewidzialnym. Odnajdywanie ukrytych 
przedmiotów. Sztuki z rachunkami, z kar­
tami. Seanse spirytystyczne. Gwarancja wyuczenia wszyst­
kich sekretów zapewniona. Wysyłamy różne książki, komplet 
z  8 tomów z 478 sekretami i tajemnicami z  pięknymi ilustra­
cjami za zł. 3.95. Wysyłamy na listowne zamówienie, które 
płaci się przy odbiorze. Adresuj: Kazłmiarz Kołodziejczyk, 
Warszawa I. PL Napoleona skr. poczt. 802 HD.

UWAGA: Bezpłatnie dodajemy najnowszą wszechświato­
wą „Kabałę Indyjską". Odgadywanie przyszłości. Sztuka 
Wróżenia z kart i rąk.“

Zaprowadziła go do swego pokoju.
Mógjfa mieć trzydzieści, lub trzydzieści pięć lat, 

ale jej ściągnięte rysy, zmęczone oczy i z lekka po­
chylone ramiona sprawiały wrażenie, że jest dużo 
starsza. Nie była też wybitnie ładna, ale szlachet­
ność biła z całej jej postaci, ruchów i wymowy.

— Miss Challenger, — rzekł Harry Drckson — 
ftsy wie pani o obawach lorda Redfaxa?

— Tak, Sir, stał się on bojaźliwy podejrzewa 
bowiem że nieznani wrogowie ścigają go nawet w 
jego własnym domu, do czego zresztą ma pewne 
podstawy. Słyszał pan przecież, co opowiadał 
Brooks.

— Od jakiego czasu pracuje pani tuta]. Miss 
^Challenger?

. •— Od pięciu lat.
i— Czy jest pani zadowolona?
— Tak, Lord Redfex zachowuje duży dystans 

pomiędzy sobą, a ludźmi, którzy dla niego pracują, 
ple czyni to z umiarem; nie mogę także uskarżać 
się na jego usposobienie milczące i ponure, gdyż 
Jesteśmy przecież dla siebie jedynie szefem i sekre­
tarką.

— Czy nie wie pani nic o życiu swego chlebo­
dawcy, co mogłoby nam ułatwić jakieś przypusz- 
Sezenia co do ewentualnych jego wrogów?

Miss AnnabeMa zwolna potrząsnęła głową’ nie 
{wiedziała nic.

— Jak pani już wie, Miss Challenger, moją o- 
piekę nad domem roztoczę nawet tu wewnątrz, i 
będzie pani musiała znieść obecność mego ucznia, 
Sama Willsa przez kilka nocy. Przypuszczam, że 
jw tym domu jest dość apartamentów?

v Miss Annabelia uśmiechnęła się:
— Jeśli chodzi o pokoje, to dom ten mógłby 

służyć za hotel pierwszej klasy, Mr. Dickson. Wię­
kszość ich wprawdzie jest zamknięta ale j ludzi mie­
szka tu niewiele.

O dziesiątej wieczorem Tom Wills zadzwonił 
'do drzwi domu Redfaxa i został wprowadzony przez 
Brooksa, po czym przyjęty przez Miss Challenger. 
Dowiedział s;ę, że lord Redfax ma zwyczaj kłaść się 
'do łóżka z uderzeniem dziewiątej i że zobaczy go 
Więc dopiero jutro rano.

O jedenastej Tom wyślizgnął się bezszelestnie 
c łóżka, do którego położył się był zupełnie ubrany 
i z zachowaniem tysiącznych ostrożności uchylił 
drzwi na korytarz, po czym wyszedł z pokoju.

Było tu zupełnie ciemno, gdyż w okna wpra­
wione były zielone i żółte szyby, nie przepuszczają-! 
ce księżycowego światła. Tom Wills policzył drzwi 
na prawo od swego pokoju i zbliżył się do gabinetu 
lorda Redfaxa.

Wydało mu się, że słyszy z tego pokoju szelest 
papieru. Posuwając się ostrożnie naprzód, krok za 
krokiem, centymetr za centymetrem, stanął wreszcie, 
przed wysokimi, dębowymi drzwiami. Przez dziur­
kę od klucza sączył się wąski promyk żółtego świa­
tła.

Z opowiadań mistrza Tom Wills wiedział, że ten 
maleńki otwór pozwoli mu jednak objąć wzrokiem 
dość szerokie pole widzenia. *

Nie widział źródła światła, które pochodziło za­
pewne z jakiejś ściennej lampy ,ale ujrzał duże biur­
ko i sylwetkę człowieka, stojącego przy nim, lecz 
zwróconego tyłem do' drzwi.

Młodzieniec widział więc tylko obszerny płaszcz 
podróżny i głowę w podniszczonym nieco kapelu­
szu. Lecz w tej chwili przypomniał sobie słowa Har­
ry Dicksona: „za biurkiem wisi lustro...'1

A więc w tym wypadku twarz nieznajomego 
mężczyzny musi się w nim odbijać.

Jednak lampa była zbyt słaba, aby dobrze o- 
świetlić tak duży pokój i Tom daremn e wytężał 
wzrok. Widział tylko ciemną powierzchnię wiel­
kiego zwierciadła.

Wtedy nieznajomy zwolna zaczął posuwać się 
na prawo. Tom zadrżał: jeszcze kilka kroków, a bę­
dzie mógł zobaczyć jego odbicie w lustrze..

Ku swemu najwyższmu zdumiemu, młody detek 
tyw ujrzał w lustrze otyłą twarz Mr. Fage‘a.

Ostatnie krzesła
Tom Wills wstrzymał oddech, byi zupełnie o- 

szołomiony. Całą siłą woli musiał powstrzymać się, 
aby nie ująć klamki, lecz w porę przypomniał sobie, 
że drzwi są z pewnością zamknięte na klucz.

Zresztą miał od mistrza surowy zakaz: nie dzia­
łać... Tak, nie działać przed jego nadejściem, gdyż 
detektyw/ przyjdzie bez wiedzy innych mieszkań­
ców pałacyku Redfaxa. Musi więc poczekać jeszcze 
trzy godziny.

Trzy godziny! Czy starczy mu cierpliwości? 
Ale przeszłość obfitowała w nauczki i młodzieniec 
wrócił do swego pokoju.

O drugiej nad ranem usłyszał śpiew pijaka na 
ulicy. Bezszelestnie otworzył okno. wychodzące na 
ulicę i wyrzucił przez nie jedwabny sznur. W mro­
ku zamajaczyła szczupła sylwetka człowieka, który 
z niezwykłą zręcznością wspiął się i wskoczył d.,> 
pokoju.

Tom nie czekał na pytania mistrza i jednym 
tchem opowiedział mu o dziwnym gościu w gabine­
cie lorda Redlaxa.

Harry Dickson rzucił tylko lakoniczne „desko- 
naleD i to było wszystko. Tom W lis, zdumiony 
tym spokojem, nie mógł powstrzymać sie od wyra­
żenia swego rozczarowania:

— A ja sądziłem, że to cię zaskoczy, mistrzu! — 
rzekł.

— Widziałeś zbyt mało! — rzeki sucho detes- 
tyw.

— A co powinienem był jeszcze widz eć? —- 
zawołał młodzieniec, dotknięty do żywego.
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*— Juareza naprzykład!
•— Juareza? Tu, w  tym  domu?
—  C zem użby nie? Jeżeli w idziałeś F age4a?
— A w ięc naznaczyli oni sob'e tutaj spotkanie?

—  zaw oiał naiwnie Tom.
Harry Dickson roześm iał się. czynił to jednak 

jak tylko m ógł najciszej.
—  Niezupełnie, mój m łody przyjacielu, cho-: 

ciiaż nie b y łob y  w  tym  nic dziw nego, w ręcz prze­
ciwnie!

Harry Dioksan był ubaw iony, patrzac r.a zak ło­
potanie ucznia.

—  P odczas tw ej nieobecności, Tomie, dużo pra­
cow ałem . to zn aczy  spędziłem  kilka godzin na prze­
glądaniu starych roczników  różnych pism. nietylko  
m iejscow ych. Zdaje mi się, że kalendarz w skazuje 
obecnie ostatnie dni sierpnia, prawda?

—  W  istocie. —  odpow iedział Tom, rozumiejąc 
coraz mniej.

Harry Dickson zatarł ręce:
—  W szystk o  odbyw a sie. Tomie, jak w  ostat­

nim akcie sztuki dramatycznej. Teraz w łaśn ie roz­
gryw a się ostatni akt.

—  Teraz... już?
—  Jeżeli nie będziesz robił zbyt w iele hałasu, 

pokażę ci pew na rzecz.
Na palcach d etektyw  poprowadził Toma znów  

do drzwi gabinetu. P r z e z  dziurkę od klucza w ciąż  
jeszcze w idać by ło  św iatło.

D ał Tom owi znak, aby zajrzał i przez ostrożność  
zakrył mu usta dłonią. I dobrze zrobił, gdyż Tom  
b yłb y  z pew nością krzyknął.

W  fotelu lorda Redfaxa siedział jakiś m ężczyzna  
i w yd aw ał się czekać na coś: b y ł to Juarez!

L ecz detektyw  odciągnął już ucznia od d rzw i
—  Co on tam robi? —  zapytał Tom
—  On czeka, Tomie!
— Na co?
—  M ogę ci to powiedzieC: czeka na uderzenie 

godziny piątej, a  m ów iąc ściśle, na piątą piętnaście!
D etek tyw  spojrzał na zegarek.
—  P ozosta ły  nam jeszcze dwie godziny —  rzekł

—  to naw et w ięcej, niż nam potrzeba, aby pójść i o- 
bejrzeć coś.

D etek tyw  przeszedł przez dom, jak gd yby  był 
u siebie, o tw orzył drzw i od ogrodu i poprowadził 
Toma przez ciemne aleję. Dotarli do samotnej al­
tanki i Harry Dickson o tw orzy ł drzwi. U derzył w  
nich m dły zapach.

— To woń tego straszliw ego upiora z cm enta­
rza St. Britton, — szepnął Tom, —  mój B oże, mam  
nadzieję, że nie będę musiał ujrzeć go jeszcze raz!

—  Cierpliwości, mój chłopcze, wejdź teraz ze 
mną do tego muzeum okropności.

W  rogu altanki znajdow ały się kręte schodki I 
detektyw i zeszli do Podziemia, Harry D ickson o św ie ­
tlił piwnice sw oją latarką elektryczną. Jasny snop 
św iatła  padł na trzy nieruchome postacie.

— T rzy m ałe krzesła! —  krzyknął Tom. —  
Znów „tortura dusicielska“.

—  Nie, Tomie.  —  odparł m istrz. —  ciała, na 
których popełniono tę zbrodnię, to trupv. skradzio­
ne dzisiaj z cm entarza w  Brompton.

•—  Jakie to okropne, —  szepnął m łodzieniec. —» 
jaki straszny akt szaleństw a!

—  Szaleństw a, słusznie m ów isz...
Spiesznie opuścili podziem ie i. p ow róciw szy  dO 

pokoju Toma, napili się rumu dla uspokojenia ner­
w ów .

*—  Gdy pom yślę, mistrzu, —  zaczął Tom. — że 
chodzisz po tym  domu, jak gdybyś b y ł u siebie, i to 
zupełnie sam, nie obawiając się, że ktoś z dom owni­
k ó w  m ógłby nas przyłąpać podczas naszych noc­
nych w ędrów ek...

D etek tyw  uśm iechnął się:
—  Jestem  zupełnie spokojny, w  domu nie ma 

nikogo, jeżeli chodzi o służbę, mój ch łopcze.
A gdy Tom w  dalszym  ciągu dom agał się w y ­

jaśnień, za całą odpow iedź otrzym ał:
—  O piątej piętnaście, mój drogi!
Z uderzeniem  piątej rozległ się p ierw szy , stra­

szn y  krzyk. Tom sk oczy ł i rzucił sie ku drzwiom , 
'ecz mistrz pow strzym ał go.

-— Za kwadrans, Tomie!
<— Ależ tam kogoś mordują!
1—  Nie przeczę... ale czekajm y jeszcze!
—  Mistrzu! —  za w o ła ł m łodzieniec. — I to pan 

m ów i?
—  C zy w idziałeś k iedykolw iek , aby Harry 

D ickson sprzeciw iał się w ym iarow i spraw ied liw oś­
c i ? Nie, praw da? O czyw iśc ie , niektóre z n;ch b y ­
wają straszliw e, ale są one kara za równie straszli­
w e zbrodnie!

Tom  W ills zakrył sobie uszy. zupełnie rozbity. 
Krzyki rozbrzm iew ały ciągle.

H arry Dickson spojrzał na zegarek:
—  Chodźm y, Tomie!
Chwiejnym  krokiem sk ierow ał się w  stronę ga­

binetu. którego drzw i b y ły  szeroko otw arte.
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— Wejdźcie, panowie! — rzek) jakiś poważny 
glos.

Detektywi ujrzeli Miss Annabe !ę Challenger, ale 
jakże zmieniła się ona ogromnie! Nie była to już bla­
da dziewczyna o pochylonych ramionach, lecz w y­
soka kobieta o rysach wyniosłych i dumnych.

— Oto dwa ostatnie krzesła. Mr. Dickson!
Stały na środku obszernego pokoju, w ydaw ały 

się śmiesznie małe.
— Upiór! — krzyknął Tom, widząc siedząca na 

jednym z krzeseł straszliwa kobietę, która zjawiła 
się przed nim dwa razy od czasu jego niezwykłych 
wakacyj. — Mr. F ag2, - - dodał cicho, patrząc na 
druga ofiarę tortury.

H arry Dickson podszedł do tego ostatniego i, 
przezwyciężając w stręt wsunął rękę do otwartych 
ust zmarłego. W yją! stam tąd dwie małe gumowe 
podnszeczki; tw arz n a ty cb iras t stała się chuda i po-

PALACZE TYTONIU
R A T U J C IE  Z D R O W I E
NIK O T Y NA  Z A T R U W A  ORGANIZM

Możecie w  sposób łatw y i przy­
jemny odzwyczaić się w  ciągu 
3 godzin od palenia. Zamówcie 
zaraz nasz wieczny papieros 
„Ideał", a ochronicie swe zdro­
w ie przed niszczącym w pły­
wem nikotyny. — Papieros 
„Ideał" daje możność zaciąga­
nia się i oddziaływa zbawien­
nie na błonę śluzową nosa i gar­

dła. „Ideał" wzmacnia i krzepi organizm, da­
jąc zadowolenie duchowe i fizyczne. M nóstwo 
listów dziękczynnych! — Cena zł. 2,45. Płaci 
się przy odbiorze. Nie zwlekajcie! Zamówcio 
— póki nie iest zapóźno! Straconego zdrowia 
nie odzyskacie za żadną cenę! Płaci się przy 
odbiorze. Adresuj: Kazimierz Kołodziejczyk.
W arszaw a I. PL Napoleona skr. poczt. 802 HD.

brużdżona. Potem, drugą ręką, zdarł z jego głowy 
perukę.

— Lord Redfax!
D etektyw  zwrócił się teraz do Miss Challenger*
— A teraz. Donna Juarez, proszę ram  opowie­

dzieć swoją historię!

*

— Jest ona bardzo prosta, Mr. Dickson!
Nazywam się w rzeczywistości Carmeneita 

Juarez, jestem córką profesora Juareza z uniwer­
sytetu w  Barcelonie.

Przed wielu laty istniał w tym mieście tajemny 
trybunał, o którym  nikt nie śmiał mówić, naw et 
czynniki oficjalne. Kilku osobników usiłowało, 
przez sianie postrachu i zgrozy, narzucić krajowi 
swoje zbrodnicze praw a i trzeba przyznać, że im się 
to w pewnej mierze udało. W tedy mój ojciec i jego 
sześciu przyjaciół zbuntowa': się przeciw tej mafii 
i działali z takim zapałem że byli już blisko zupeł­
nego jej zdemaskowania. AU zostaii zdradzeni przez 
dwóch służących i uw ięzi2m przez konspiratorów.

Odegrano przed nimi straszliwą komedie sądu 
i zostaii skazani na śmierć. W yrok wykonano tej 
samej nocy. Tak, na siedmiu krzesłach, które pan 
już zna. poddano ich h a r’-n ._c: torturze!

Zostałam sama... ale w samotności mojej za­
przysięgłam zemstę!

P rzez długie lata szukałam na s'.epo! I tak, krok 
za krokiem, odkrycie za odkryciem, poznałam ca* 
łą prawdę.

Szefem tajemnej loży przestępców óyl Anglik, 
nazwiskiem Fage. polityk o szalonych ideach, ale 
przede wszystkim człowiek niezwykle chciwy na 
piieniądze. Jego praw ą ręką była kobieta, autenty­
czna księżna hiszpańska, dotknięta manią prześlado­
w czą m orderstw a i krwi!

Ta obłąkana nie zadaw alała się tylko asysto­
waniem przy egzekucjach, aJe spełniała naw et fun­
kcje kata! Fage otrzym ywał od niej ogromne su­
my. aby sprowadzał jak największą ilość ofiar do 
tortury!

Ale w  końcu powinęła im się noga... Przyjaciele 
mego ojca natrafili wreszcie na ślad swych nieszczę­
snych tow arzyszy i pewnej nocy, podczas obrad ta­
jemnego trybunału, wkroczyli do jego lokalu.

Zemsta była straszna: w szyscy konspiratorzy 
zostali wymordowani bezlitośnie, jedynie Fage, księ­
żna i dwaj ich zausznicy, właśnie ci, którzy zaprze­
dali mego ojca i jego przyjaciół bandytom, zdo ła ł 
zbiec.

Zrozumiałam, że Fage ukryw a się w  Anglii, ale 
pod jakim nazwiskiem?

Prowadziłam  poszukiwania i wreszcie po pew­
nym czasie w ykryłam  Mr. Dickson, to, czego pan 
dowtiedział się tak szybko, a mianowicie, że Fage 
miał protektora w osobie lorda Redfaxa. Była jakaś 
nić pomiędzy nimi. Przyjęłam  posadę u lorda Red­
faxa i zaledwie przed tygodniem w ykryłam  kry­
jówkę Fage‘a.

Gomez, jeden z moich przyjaciół, wcielił mnie 
do swego zespołu, ażebym mogła, nie zwracając na 
siebie zbyt wielkiej uwagi, przebyw ać w  miastecz­
ku Alwich, w sąsiedztwie Fage‘a.

Tam właśnie spotkał mnie pan w przebraniu 
męskim.

Kiedy zastał mnie pan podczas bójki z Fagem, 
mogłam z łatwością go zabić, ale postanowiłam zem­
ścić się inaczej: musi on zginąć w taki sposób jak gi­
nęły jego ofiary. Zresztą chciałam jeszcze schw y­
tać jego wspólniczkę, która także musiała chyba za­
mieszkiwać w Anglii.

Była tu rzeczywiście; ukryw ała się przy cmen­
tarzu St. Britton w tow arzystw ie dwóch zdrajców 
mego ojca. Na jej rozkaz Fage przywiózł do Al­
wich siedem krzeseł śmierci i w  nocy obłąkana przy­
chodziła tam, aby cieszyć sie ich widokiem, błaga­
jąc Fage‘a. aby dostarczył jej nowych ofiar.

W reszcie, w ostatnich dniach, tak silnie nale­
gała na niego, że zdecydował się przywieźć krzesła 
do JLondynu i posadzić na nich trupy. Kobieta-po- 
tw ór płaciła bajońskie sumy...

Obłąkana przybyła więc na plac w7 Alwich. ja­
ko wróżbitka - chiromantka. W  ten sposób mogła 
działać, nie budząc niczyjej uwagi.

Bijąc Fage‘a, przesunęłam gumowe poduszecz- 
ki, które nadawały mu zupełnie inny wygląd, a nieco 
szminki przylgnęło do mych rąk... I poznałam iorda 
Redfaxa!

Tej samej nocy zabiłam dwóch zdrajców na 
cmentarzu St. Britton lecz wykonanie wy roku na 
dwojgu pozostałych przesunęłam na date dziś ej-
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szą. Pan  zrozumiał, Mr. Dickson, to jest rocznica!
Ale potrzebowałam świadków. Sama więc w prze­
braniu dwa razy próbowałam wtargnąć, jako rzeko­
m y detektyw, do domu Redfaxa; rzuciło to cień nie­
pokoju na jego umysł i dzięki temu poproś; r pana o 
opiekę.

Tak, pragnęłam pańskiej obecności w tej chwili...

lioniec.

ets O . /  ' "T

i udało mi się to. Spełniłam już wszystko i czekam
na waszą decyzję.

Skrzyżow ała ręce na piersiach w oczekiwaniu. 
— Sądzę, że wyjedzie pani na kontynent samo­

lotem o siódmej, — rzekł H arry Dickson, — a co do 
tej historii, ja sam podejmuję się opowiedzieć ją wła­
dzom. Lepiej będzie chyba zatuszować sprawę...

Następny M i  b l  HfWfW P iC k l O l i a ,
który ukaże się we wtorek. ‘29 dn. listopada 
zaw ierać będzie przygodę pod tytułem :
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Nie ma A m erykanina, Anglika czy Francuza, k tó ryby  nie słyszał w iele o 
H arry  Dicksonie. A jednak trudno znaleźć na obu półkulach człow ieka, k tóry  
m cż : Dowiedz ieć ,  że w idział kiedykolw iek Dicksona w  rzeczyw istej jego po­
staci. I w łaśnie w tej jego zdolności przeistaczania się, w niezrównanej jego 
sztuce przebierania się, nadaw ania sobie coraz innego w yglądu, w  nieporów ­
nanej w ładzy, jaką ma nad sw oją twarzą, swym głosem, a nawet swym wzro­
stem — tkw i widocznie tajemnica niebywałych jego sukcesów w walce ze 
światem przestępczym.

H arry  Dickson odznacza się nieustraszoną odwagą, jego oko przenika to, co 
jest najskrytszego, ruchliwość jego umysłu pozw ala mu się w yw ikłać z najnie­
bezpieczniejszej s y t u .. c j i, genialną intuicją rozw uzuje najtrudniejsze za- 
godk: krym inalne, a jego żelazna energia \ znajr-mość psychiki ludzk:ej prcv 
w adza go zaw sze do pożądanego celu.________________________________

Dotychczas okazały sic w sprzedały następujące numery:
1. ./W YSPA GROZY" 23.
2. „TAJEM NICA EGZOTYCZNEGO 24. 

W ŁADCY" 25.
3. „ALARM W  PRZESTW O RZA CH" 26.
4. „DOM  NA MOCZARACH" . 27.
5. ..LUDZIE BEZ ADRESU" 28.
6. „SZALONY BURM ISTRZ" 29.
7. „GRAJACA W IEŻA" 30.
8. ..KRÓL NOCY" 31.
9. „PO SĘPN A  KABAŁA" 32.
10. „TAJEMNICZY TRYBUNAŁ" 33.
11. „KORONKI KRÓ LO W EJ" 34.
12. „KAPłANKA OGNIA". 35.
13. DOM, W  KTÓRYM STRASZY 36.
14. ŻYJĄCY BUDDA 37.
15. WIDMO TUŁACZA 38.
16 SKRADZIONY TESTAM ENT 39.
17. DUCH ŚWIATŁA 40.
18. CZERW ONA DAMA 41.
19. M IASTO PIRATÓW  42.
20. PO STRA CH LONDYNU 43.
21. TAJEM NICA ŁODZI PODW ODNEJ 44.
22. NIEBIESKI BOCIAN 45.

ZAGINIONE KRÓLESTW O. 
HA W AJSK I SZTYLET. 
W OSKOW E JABŁKO 

W IELKA GRA.
HOTEL EMIGRANTÓW. 

KRW AW Y KLEJNOT 
SZTUCZNE ZŁOTO.
CZARNY MŚCICIEL. 

KSIĘŻYC BIRMAŃSKI. 
POŻAR W  MIASTECZKU, 
ZŁOWIESZCZY ŚNIEG. 
WILKOŁAK.
GW IAZDA POLARNA. 
KW ADRATOW E OKNO. 
WODNY CZART.
DUCH W ZAMCZYSKU. 
UPIÓR W TEATRZE 
DEMON WIATRU. 
SOBOWTÓR.
NIEWIDZIALNY MĘDRZEC.

DANCING NA BŁOTACH. 
PRZEDZIWNY HOTEL, 
SREBRNA MASKA.

Czytajcie Czytajcie

Cena Co tyd z ień  ukazuje  s i ę  jed en  z e ­

szyt,  s tan ow iący  o d d z ie ln ą  ca ło ść
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